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P o l i c y  a n t :  Ta szo pan tu leżą na ziemi?
P i j a k :  Człowieku, co mówisz, ja nie na ziemi... ale na niebie, bo 

■*' z jednej strony mam słońce, a z drugiej księżyc!
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g :  Korzystna zmiana
zaszła w wydawnictwie „ F A U N A “.

Oto bowiem na podstawie umowy przeszedł on na 
własność wydawnictwa „Dźwigni11, zamienionej na dwu­
tygod n ik  i będzie ukazywał się wprawdzie jako „do­
datek i w zmniejszonej nieco objętości, ale za to nie raz, 
jak dotąd, lecz d w a  r a z y  na miesiąc. — Tym Szano­
wnym Prenumeratorom, którzy za „Fauna" złożyli z góry 
należytość, nie doliczymy w tym roku żadnej dopłaty, 
jakkolwiek będą także otrzymywać „Dźwignię".

Prenumeratorzy „Dźwigni" również zyskają na tem ; 
i mamy nadzieję, że ta przemiana obu miesięczników 
na dwutygodnik — be* podwyższenia  ceny -  
zjedna nara uznanie i zachęci nowych Czytelników do 
tak niskiej prenumeraty, wynoszącej za oba pisemka, 
rozsyłane co miesiąca 2 razy — tylko 85 centów na cały 
kwartał

NOWINKI.
N a koleżeńską ucztę, w celu pożegnania 

kolegi, zebra ło  się k ilkunastu kolegów , a r ty s tów - 
malarzy. Koleżeńska uczta odby ła  się w g ro b o -  
wem  milczeniu, gdyż każdy z kolegów  m ia ł  j a ­
kiś zadawniony żal do pozostałej reszty.
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W  celu podniesienia  przem ysłu naszego, 
p o d n i o s ł y  banki nasze znacznie s topę  p rocen­
tow ą  od udzielanych przem ysłow com  pożyczek.

*, *
Z a m i a s t :  »my rządzim św iatem , a nami 

k o b ie ty * , każdy k to  m a choć trochę  oleju w g ło ­
wie, p o w in ien . dziś mówić : »m y rządzim św ia tem  
a  namj żydzi*.... n ieste ty!
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O córkę zegarm is trza  X„ oświadczył się 
m łody człowiek.

W zruszony zegarm istrz , wziąwszy ęórkę  za 
rękę  do przyszłego zięcia rzekł ze łzam i w o -  
czach :

— Masz ! bierz  j ą  poczciwy chłopcze, odda ję
ci ją  z g w arancyą  na 2 lata .
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Bardzo rozumnie robi pe"wna m łoda  debiu- 
tan tka ,  k tó ra  nie chcąc szarzać  sw ego nazwiska, 
m a zam iar wystąpić na naszej scenie pod pseu­
donim em  jak o  »h>obieska«.
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Jeszcze jed e n  pom nik we L w o w ie ! D ow ia­

du jem y się, że g ro n o  de fraudan tów  galicyjskich, 
zam ierza wystawić na W ałach  H etm ańsk ich  
pom nik Krzysztofowi Kolum bowi za to, że od­
kry ł  A m erykę .
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D y re k to r  gazowni w mieście K. n iepoko­
jony  od dłuższego czasu ska rgam i na złe funkcyo-

nowanie gazom etrów  po sklepach i kawiarniach,, 
rozesła ł przed  kilku dniam i następu jące  zawia­
dom ienie :

Zaw iadam iam  W. Pana że jutro o 10 rano  
wypuszczam yaz. K tokolwiekby uczul n iem iłą  woń 
niech zaraz doniesie, bym mógł nadal temu zapo- 
biedz przez zreparowanie aparatu.

Z  szacunkiem
Dyrektor X .

* *
*W  pewnym  m agazynie  przy ulicy G ródeck ie j  

znajduje się w oknie nas tępu jące  o g ło sz e n ie :
»P otrzebną  je s t  s u b j e k c i c a . *

Jak Hilary rzucił list do skrzynki 
pocztowe).

J l i s t o r y a  o g o ś c i u  z p r o w i n c y i .

— A  niech tam  licho porwie wasze dziwne mo­
d y !... każda rzecz jest we Lwowie śmieszną i ułudną!... 
takie są przyjemności i takie wygody, że się co do 
ich celu pomylić nie trudno!...

T ak mówił pan Hilary, radny z Kulikowa, po­
śród prowincyonalnej żyjący pom rok i, k tóry  w ze­
szłym tygodniu przybył tu do Lwowa, załatwić inte- 
resa, niecierpiące zwłoki.

Bo co prawda miał o po złościć się i gniewać, 
gdyż dźwigając na głowie interesów nawał, wów­
czas kiedy się tego ani mógł spodziewać, przez tę lwow­
ską wygodę sam się wziął na kawał.

Rzecz tak  się m iała:
Pełen radości, w esela, że wreszcie nasze miasto 

raz pozna i zbada stanął on u dawnego swego przy­
jaciela, k tó ry  miał drzwi lokalu obok drzwi sąsiada.

W  kilka dni po przyjeździe, zacny pan Hilary 
przechodząc z przyjacielem sień — ustał w rozmowie, 
bo go zaintrygował widok sporej szpary, wyżłobionej 
w sąsiednich drzwi jednej połowie.

— Co to jest ? spytał wreszcie pełen zadzi­
wienia, — czy ta  szpara to  przyrząd do wiatru po ­
świstów ?

— Ale gdzież tam ! — przyjaciel odrzekł mu 
. z niechcenia.

- Więc cóż to  jest takiego ?
— T o skrzynka do listów.

W  tyd?ień potem  Hilary był wielce zmartwiony.
Cóż ci ? — spytał przyjaciel, widząc że się

biedzi.
Już od dawna posłałem ważny list do żony 

i martwię się, nie mając żadnej odpowiedzi. Czyżby 
poczta robiła ze mnie jakie drwinki!... czyż nie wie, że 
to  d a mnie j e s t  w ielki a m b a ra s  ! !...

— A  gdzież ten list wrzuciłeś ?
— Wrzuciłem do skrzynki?
— Do której ?
— Do tej we drzwiach, tutaj obok zaraz.
— A  niech cię niebo kocha!, to także parada!., 

to ci także przedemną ładną robisz spow iedź!..
Wrzuciłeś list do skrzynki mojego sąsiada i cze­

kasz by  ci żona przysłała odpowiedź !..
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—  A  to m  się dzielnie spisał! k rzyknął pan Hilary!., 
to  przy jem na p rzy je m n o ść !.. to  mi roskosz s ło d k a !..

I pob ieg ł z tem i słow y do sąsiedniej szp a ry  i ko ­
niecznie chciał rękę w pakow ać do środka.

W  tern nagle w ybiegł sąsiad m yśląc że złodzieje, 
—  lecz zaraz w swej obaw ie by ł uspokojony, gdy  H ila­
ry  doń w yrzekł:

N iech się pan  nie śm ieje, lecz zwróci mi łaskaw ie 
list tu ta j wrzucony.

— T en  list szanow ny panie, ponieważ by ł z m ar­
ką, m iał inny adres —  pism o obcej dla mnie ręki —
w "przekonaniu, że k to ś  się pom ylił p rzed  szparką, sam
oddałem  na pocztę.

— A ch  tysiączne dzięki!
— D obrze, lecz choć dziękczynną zrobiłeś pan  

minkę, oznajm iam  ci stanow czo słów kiem  bardzo  szcze- 
rem , że jeśli jeszcze k iedy  wrzucisz mi list w skrzynkę 
ni będę już raz drugi pańskim  brief tregerem !

„Pewnego razu, rzekł dziad do obrazu".
Prześwietny S e jm ie! nauczyciel biedny 
Przed zacnem obliczem Twem p a d a !
Ciężko pracuje on na chleb pow szedny,
A  zwykle bez m asła go zjada ...

W  pracy  nad ludem pot kropli mu czoło,
W ysiłek wyjada m u zdrowie,
Gdy żonę ma, dzieci, n iepraw daż  —  wesoło...
Z  tej pensyi mu w yżyć - r  panowie'!!

Prosim y zatem : spojrzyjcie na pracę 
Tę krwawą,  —  podw yższcie  nam, płacę!  
Lecz -- razu pewuego rzekł dziad do obrazu 
A obraz do niego ni razu !

J u ż  nieraz zwiedziony, lecz znowu z ochotą 
W yciągam me dłonie błagalne:
Zarządzie cny m iasta! patrz w koło kurz, błoto,
W  zaułkach ciemności fa ta lne .

1 jeszcze tę prośbę do ciebie ślę nową 
Policyę ju ż ' przecie raz utwórz w zorow ą!
Lecz —  razu pewnego, rzekł dziad do obrazu 
A obraz do niego ni razu!

Sz. Teodorowicz.

PIERŚCIEŃ I KASETKA*
Z o p o w ieśc i w sc h o d n ic h .

Żył raz w B agdadzie pew ien człowiek, imieniem 
H assan. k tó ry  posiadał dwa niezm iernej w artości k le j­
no ty . M ianowicie miał on pieścień z drogocennym  b ry ­
lantem , a przechow yw ał go w małej, równie d rogocen ­
nej kase tce , zrobionej z jednej sztuki szlachetnego  k a ­
m ienia.

Człowiek ów k ry ł się z tym i skarbam i p rzed  
ludźmi, i ty lko  sam  jeden  siadyw ał, og lądać je  w u k ry ­
ciu Czoło jednakże chm urzyła mu ustaw icznie tro sk a , 
z pow odu iż nie m ógł sam  dostateczn ie  osądzić, żali

p i e r ś c i e ń  j e s t  o d  k a s e t k i  c e n n i e j s z y m ,  c z y  t e ż  
k a s e t k a  o d  p i e r ś c i e n i a .  Postanow ił za tem  raz rzecz 
tę  rozstrzygnąć, i nie k ry jąc  się już w ięcej, sprosił do 
siebie szejka, kad iego  i inne osobistości najprzedniejsze 
w m ieście, a znające się na w artości d rogich  kamieni.

N aprzód  pokazał im pierścień. Z rąk  do rąk  k rą ­
żył cenny klejnot, a każdy  z gości zachw ycał się jego  
piękfiością. W reszcie g d y  H assan, sądząc, że goście 
jego  dosta teczn ie  już oszacowali pierścień , chciał go 
o d e b ra ć ,‘okazało się że p i e r ś c i e ń  z g i n ą ł !

H assan  zbladł przerażony. A  więc i m iędzy tem i 
dostojnem i, bogatem i i m ądrem i osobam i znajdow ał 
się z ło d z ie j! Szybko  jednakże zoryentow ał się w sy- 
tuacy i, i ukryw ając zak łopotan ie , rzekł z m iłym  uśm ie­
chem  :

D rodzy  g o śc ie ! P ierścień  mój je s t zapraw dę ta k  
p ięknym  i ta k  kusi człowieka, że ja  sam  g d y b y m  nie 
m ógł g o M tu p ić , by łbym  go na pew no  u k r a d ł !  O tóż 
nie dziwię się w cale, że on i m iędzy w am i z g in ą ł; 
w szyscyśm y ty lko  ludźmi ułomnymi. D am  więc sposób 
tem u, k tó ry  pierścień  sobie przysw oił, b y  m ógł mi 
napow ró t go zw tócić, nie narażając się na zdradzenie 
sw ego incognito. O to  staw iam  na sto le  ową d rogocenną 
k ase tk ę  z p ie rśc ien ia ; te raz  zasłonię okna i drzwi, a gdy  
po  chwili je  odsłonię, niechajże już p ierśc ień  znajdzie 
się w kasetce, w łożony przez tego , k tó ry  go sobie 
przysw oił W  ten  sposób  ja  odzyskam  mój klejnot, wy 
zaś waszą cześć — napow rót.

Zgodzono się na ten  plan. H assan zak ry ł firanka­
mi okna i ciem ność zapanow ała w kom nacie. U s ta ­
wiwszy k ase tk ę  na sto le, H assan w śród panującej ciszy 
zacierał ręce z radości, że w ta k  d e lik a tn y  a c h y try  
sposób  przy jdzie  napow ró t w posiadanie sw ego p ie r­
ścienia. Po kilku m inutach, odsłonił firanki, a g d y  jasne 
światło dnia w darło się do_ kom naty  i oświeciło stół, 
z ust H assana w ydobył się g łośny  okrzyk  przerażenia, 
gdyż i k a s e t k a  z g i n ę ł a  t a k ż e !  Dr. K.

N o w y  Dyogenes.

—  Jakżesz ty  możesz mieszkać tu  w takiej p iw nicy?!
—  A cóż to. — Dyogenes mieszkał przecież w beczce, a od­

biera ł  wizyty króla Macedonii.
— Inn a  rzecz pełna  beczka, niż pusta piwnica — bogata 

Macedonia, niż biedna Galicya...  Tam filozof mógł łatwo 
beczką zadać szyku. — N am  trzeba pracy, św ia t ła ,  a^nic 
nam po bziku !
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Jakże się pani podobał ten doktor, który z nami przyjechał na rowerze? 
Bardzo! żebym tak miała pieniądze, tobym się leczyła u niego przez cały rok.

Odpowiedzi od Redakcyi.
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Oburzonemu. Malowanie teatru lwowskiego 
oddano rzeczywiście ż y d o w i ,  ale też objaśnił nas 
jeden z radnych, ze niewątpliwie żydzi przy odna­
wianiu synagogi, malowanie ścian oddadzą malarzom 
c h r z e ś c i j a ń s k i m .

K onkurentow i. Nie panie, aparat Roentge- 
nowski nie nadaje się do zbadania kieszeni przy­
szłego teścia, lepiej udaj się pan do tabuli.


